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Historia w fotografii

Polskie ślady 
w K i j o w i e

Organizatorzy wystawy chwilę po jej otwarciu (Czytaj na str. 2)

Dzieląc się opłatkiem

Składając ciepłe świąteczne życzenia przedstawicielom środowisk polskich na Ukrainie Ambasador RP 
Henryk Litwin (P) zaznaczył, że przyszły rok będzie rokiem budowania nowych sposobów naszej 
współpracy. Równie serdeczne życzenia złożyli Jego małżonka Hanna Litwin, Konsul Generalny RP 
w Kijowie Rafał Wolski oraz Zastępca Dyrektora Departamentu Współpracy z Polonią MSZ - Regina 
Jurkowska, która kontynuując temat współpracy zaznaczyła: „Niestety, Wasze potrzeby znacznie 
przewyższają środki, a zatem wszystkich próśb nigdy nie będziemy w stanie zrealizować, stąd też 
wybierać będziemy projekty najcenniejsze, najbardziej rzetelnie i starannie opracowane, te, które mają 
największy wpływ na zachowania tożsamości narodowej, kultury i języka”. (Fotoreportaż na str. 4)

Współpraca

Kukiełki z  Polski nad
Dla naszych milusińskich 

to była niesamowita 
frajda. Nie zważając na gołoledź 
grupki rozemocjonowanych 
dzieci tłum nie wspinały się 
nieskończonymi schodami na 
wzgórze do bajecznego gmachu 
Kijowskiego Akademickiego 
Teatru Lalek, z przeczuciem 
wielkiego dziwa - przyjechały 
kukiełki z Polski!

Niektórzy - ci ze stowarzy­
szeń i placówek polskich stolicy 
czuli się tu stałymi bywalcami, 
ale wielu przyjechało tu po raz 
pierwszy, i nie z bliska - z Białej 
Cerkwi, Pryłuk, Borodianki, 
Fastowa itp. To dzięki wspania­
łomyślnemu wsparciu (organiza­
cja dojazdu itp.) i współpracy 
Wydziału Konsularnego Amba­
sady RP w Kijowie i Międzyna­
rodowego Stowarzyszenia Przed­
siębiorców Polskich na Ckrainie.

I przeczucia sprawdziły się na 
100 procent. Aktorzy z Olsztyna 
urządzili wspaniałe Bożonaro­
dzeniowe widowisko, a konsul

Ewa Matuszek-Zagata wykazu- niu. A potem przyszedł srogi św. 
jąc nieprzeciętny talent pedago- Mikołaj, który rozczulił się 
giczny zwabiła dzieciaków do widząc piękne występy dzieci, 
zabawy przed i po przedstawię- ciąg dalszy na str. 5

Aktorzy z Polski przedstawili zachwyconym dzieciom spektakl 
lalkowy ilustrujący historię narodzin malusieńkiego Jezusa
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Historia w fotografii „Polskie ślady w  K i j o w i e ”
Owego grudniowego wieczora 
spieszyłem zaśnieżonymi 
ulicami Kijowa do 
Narodowego Muzeum 
Im. Tarasa Hryhorowycza 

Szewczenki, na wydarzenie, 
na które Kijów czekał już 
od dawna -  otwarcie wystawy 
fotografii „Polskie ślady 
w Kijowie”.

K toś z czytelników może 
się zdziwić mówiąc: 

cóż nam do tych śladów, skoro 
nic jesteśmy Polakami? Jestem 
jednak przekonany, że prawdzi­
wi kijowianie w tym konkret­
nym przypadku zrozumieją 
moje słowa właściwie po zapoz­
naniu się z unikalną kolekcją 
fotografii, które ukazują nam 
mało znaną, ale jakże ważną 
w funkcjonowaniu Kijowa, pol­
ską społeczność.

Bowiem polska społeczność 
w Kijowie, która funkcjonuje 
tu od czasów dawnej Rusi, nie 
zawiesiła swej działalności i dziś, 
wraz z przedstawicielami wielu 
innych mniejszości narodowych, 
wniosła swój zauważalny wkład w 
formowanie niepowtarzalnego 
wizerunku miasta nad Dnieprem.

Jak powiedziała na otwarciu 
wystawy Pani Wiktoria Radik - 
prezes Kijowskiego Narodowo- 
ściowo-Kulturalnego Stowarzy­
szenia Polaków „Zgoda” (dzia­
łającego od 22 lat), które z jej 
inicjatywy i pod jej czujnym kie­
rownictwem przygotowało 
wspomnianą wystawę, Polacy 
w Kijowie byli niezwykle akty­
wną częścią społeczności. Byli 
malarzami i pisarzami, przedsię­
biorcami i lekarzami. Wizerunek 
Kijowa po dziś dzień zdobią 
liczne arcydzieła Władysława 
Horodeckiego, oraz innych, 
mniej znanych polskich archi­
tektów.

Atmosfera spotkania była 
nadzwyczaj wyciszoną, przy wej­
ściu do muzeum wszy­
stkich przybywających 
witały akordy czarującej 
muzyki Fryderyka Cho­
pina w wykonaniu uta­
lentowanego młodego 
muzyka, wielokrotnego 
laureata międzynarodo­
wych konkursów forte­
pianowych - Jewhcna 
Motorenko. Zaś z sufitu 
klatki schodowej budyn­
ku, w którym znajduje 
się muzeum patrzyły na 
obecnych freski wykona­
ne ręką polskiego mala- 
rza-kijowianina Wilhel­
ma Kotarbińskiego.

Najciekawsze mo­
menty czekały jednak 
dalej, w salach muzeum, 
gdzie rozmieszczono 
prawdziwą antologię 
pamiątkowych miejsc, 
budynków i zabytków 
związanych z polską 
wspólnotą w naszym sta- 
reńkim Kijowie. Trzeba 
podkreślić, że wystawa 
ta została przygotowana 
również na bardzo wyso­
kim poziomie technicz­
nym. Wszystkie fotogra­

fie wykonano na plastikowych 
planszach, co pozwala na ich 
wykorzystanie nie tylko do eks­
pozycji w pomieszczeniach, ale 
i w parkach, na terenach otwar­
tych. Przygotowanie takich 
plansz było nie tanie, dlatego też 
koszty te wzięły na siebie: 
Ambasada RP i polski Sejm.

Zwiedzający jeszcze nie 
zdążyli ochłonąć z pierwszego 
wrażenia, jakie sprawił na nich 
kontakt z pamiątkami przeszło­
ści, a już zaczęli o nich opowia­
dać organizatorzy i goście spot­
kania. Do obecnych zwróciła się 
sekretarz Wydziału Konsularne­
go przy Ambasadzie RP Ewa 
Matuszek-Zagata, która cytując 
polskiego poetę Adama Asnyka 
podkreśliła, że skrupulatnie 
zebrane świadectwa przeszłości 
są podstawą szczęśliwej współ­
czesności. Była także zachwyco­
na tym, co zobaczyła na wystawie.

Dmytro Stus, dyrektor 
Muzeum im. Tarasa Szewczen­
ki, wyraził swoje zadowolenie 
ze współpracy z polskimi orga­
nizacjami kulturalnymi.

Dyrektor Instytutu Polskie­
go w Kijowie, Jarosław Godun, 
również z podziwem ocenił eks­
pozycję, która ukazała się oczom 
zwiedzających, przyznając także, 
że sam często organizował 
podobne przedsięwzięcia, a te­
raz niespodziewanie stał się 
gościem jednego z nich, jakże 
ważnego dla Polaków. Dodał 
także, że prezentacja „Polski 
Kijów”, to tylko część współ­
czesnego, europejskiego Kijowa.

Pani Wiktoria poinformowa­
ła zebranych, że prezentowana 
wystawa, jest tylko początkiem 
pracy nad popularyzacją pol­
skich śladów w stolicy Ukrainy. 
Opowiedziała także o tych, któ­
rzy wraz z nią przygotowali tę 
wystawę, a mianowicie - o foto­
grafie urodzonym w Kijowie,

Organizator wystawy Wiktoria Radik dziękuje utalentowanemu 
młodemu muzykowi, laureatowi międzynarodowych konkursów 
fortepianowych Jewhenowi Motorence za muzyczną oprawę wieczoru. 
Na drugim planie: (od lewej) Jarosław Godun - dyrektor Instytutu 
Polskiego w Kijowie Dmytro Stus, dyrektor Muzeum im. Tarasa 
Szewczenki, Ewa Matuszek-Zagata -  Konsul RP, Dmytro Malaków - 
historyk, współpracownik Muzeum Historii Kijowa, współautor 
wystawy

Autor i główna wykonawczyni idei wystawy 
Zasłużona dla Kultury Polski i Ukrainy, prezes 
NKSP „Zgoda” Wiktoria Radik

a obecnie mieszkającym w Pol­
sce -  Władysławie Efimowie; 
wieloletniej redaktorce polskie­
go czasopisma „Krynica”, które 
wychodzi w Kijowie — Dorocie 
Jaworskiej, która wzięła na sie­
bie obowiązek tłumaczenia pod­
pisów pod fotografiami na język 
polski.

Na otwarciu wystąpi! także 
słynny znawca Kijowa, historyk, 
współpracownik Muzeum 
Historii Kijowa, współautor 
wystawy -  Dmytro Malaków. 
Opowiedział on, co zrobiło 
Muzeum Historii Kijowa, dla 
upamiętnienia wielkiego archi­
tekta trzech krajów - Ukrainy, 
Polski i Iranu - Władysława 
Horodeckiego. Przede wszy­
stkim odnaleziono i uporząd­
kowano jego grób w Iranie. 
Postawiono pomnik w Kijowie 
i w Niemirowie (rodzinna ziemia 
architekta), nazwano jego imie­
niem ulicę w Kijowie, a Wyda­

wnictwo „Kij” z okazji 
I 150-lecia urodzin archi­

tekta, które przypada w 
przyszłym roku, przygo­
towuje wydanie publika­
cji pt.: „Architekt Horo- 
decki”.

Następnie Pani Ma­
tuszek-Zagata nagrodziła 
kwiatami i honorowymi 
dyplomami zasłużonych 
działaczy polskiej społe­
czności Kijowa, w tym 
Panią Czesławę Raubi- 
szko - niestrudzoną bada­
czkę archiwów. Podzię­
kowania i czerwone róże 
otrzymali także społe­
cznicy, którzy niestru­
dzenie pracują, dbając 
o polskie kwatery na 
cmentarzu Bajkowa.

; Konsul Ewa M atu­
szek-Zagata powiedziała 
także, że Ambasada RP 
cieszy się, że mogła 
w esprzeć tak dobry 
projekt, który będzie 
pożyteczny dla budowy 

I przyjaznych stosunków 
u k ra iń sk o -p o lsk ic h . 
Zachęcała także do zwra­
cania się do przedstawi­

cielstwa Polski z innymi kon­
struktywnymi ideami, w pomo­
cy realizacji których Ambasada 
RP widzi nie tylko pożytek, 
ale też i swój obowiązek.

Przemówił także młody 
kijowski rzeźbiarz, Kirylo 
Guzenko, który osobiście rekon­

prezentacje poświęcone znanym 
Polakom-kijowianom, zwłaszcza 
Juliuszowi Zarembskiemu oraz 
narodowe dni kultury.

Wystawę uznano za otwartą, 
a zatem - zwiedzamy. Czegóż 
tam tylko nie zobaczysz: foto­
grafie unikalnego kijowskiego 
kościoła św. Mikołaja wybudo­
wanego przez wspomnianego 
już Władysława Horodeckiego 
(nie ma takiego nawet we Lwo­
wie!), na jednej z fotografii figu­
ra św. Michała Archanioła z tego 
kościoła -  to już praca czeskie­
go rzeźbiarza Ladislawa Benesza 
(bo w Kijowie są nie tylko pol­
skie, ale i czeskie ślady), a oto 
i sam W. Horodecki z filiżanką 
kawy. Chcecie się do niego przy- 
siąść? Szukajcie go w pasażu 
przy Chreszczatyku.

Pokazano na wystawie także 
miejsca męczeństwa i straceń 
bohaterów Powstania Stycznio­
wego w Skośnej Kaponierze 
Kijowskiej Twierdzy oraz mało 
komu znany cmentarz żołnierzy 
Armii Berlinga, którzy ostrzeli- 
wując z dział przeciwlotniczych 
niespodziewany nocny nalot 
zginęli podczas bombardowania 
przez Niemców węzła kolejowe­
go Darnica wiosną 1944 r.

struował łaciński napis na pol­
skiej bramie cmentarza Bajko­
wa. Dzięki jego pomocy dziś 
możemy na niej przeczytać 
pełny tekst.

We wszystkich przemówie­
niach barwna ukraińska mowa 
przeplatała się z żywą, polską. 
O ciekawych .doświadczeniach 
odkrywania narodowych wymia­
rów miast europejskich, a także 
o wkładzie Muzeum Tarasa 
Szewczenki w budowanie przy­
jaźni ukraińsko-polskiej opowia­
dała wicedyrektorka Muzeum 
Tarasa Szewczenki -  Tatiana 
Czujko. Podzieliła się też doś- 
w iadczeniam i związanym i 
z wystawą fotograficzną 
ukraińskiego Sankt-Petersbur- 
ga z okazji 300-lecia tego mia­
sta; mówiła o wykorzystaniu 
spuścizny Wielkiego Kobziarza 
w budowaniu szczerej przyjaźni 
z sąsiadami. Podkreśliła, że 
Muzeum Tarasa Szewczenki 
gościło nie pierwsze już polskie 
wydarzenie w swoich murach. 
Była tutaj wystawa poświęcona 
polskim motywom w twórczości 
Tarasa Szewczenki, czytanie 
przekładów  jego utworów,

Są tu też fotografie polskich 
nagrobków z najstarszej kijow­
skiej nekropolii - cmentarza Baj­
kowa. Uwagę zwraca odnowio­
ny pomnik polskich Legioni­
stów. Polegli oni podczas wspól­
nego z wojskami UNR marszu 
na Kijów, a teraz spoczywają na 
Ziemi Kijowskiej.

Na fotografiach widzimy 
także szpital im. S. Syroczyń- 
skiego oraz budynek lekarza 
L. Góreckiego, najnowszy pom­
nik Juliusza Słowackiego oraz 
pomnik-fortepian ustawiony 
z okazji 200-lecia urodzin Fry­
deryka Chopina.

Na koniec uchylimy rąbka 
jeszcze jednej tajemnicy: na 
otwarciu wystawy pokazano nic 
wszystkie przygotowane plan­
sze, planuje się umieścić ich tu 
jeszcze 20, a potem (w ramach 
obchodów 25-lecia powstania 
Związku Polaków na Ukrainie) 
ekspozycja ta powędruje do 
innych miast Ukrainy.

Iwan PARNIKOZA
Tłumaczenie: Krzysztof 

Wojciechowski 
(Zdjęcia: A. Płaksina)
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Migawki z Kongresu

Podczas niedawnego 
VII Kongresu ZPU, który 
zostawił po sobie wiele 
nierozwiązanych problemów 
i uzasadnione niezadowolenie 
znacznej części jego delega­
tów, rozmawiałem z prezesa­
mi kilku lokalnych organizacji 
polonijnych.
W toku rozmów zapytałem 
ich, co myślą o tym forum 
i jaki wpływ ma ono na ich 
działalność? Oto odpowiedzi:

określenie kandydata. Na razie, 
ani Gustaw Jabłoński, ani Ana­
tol Terlecki nie wyglądali prze­
konująco podczas wygłaszania 
swoich programów działań. 
Moim zdaniem, bardzo abstrak­
cyjnie wyobrażają sobie oni obo­
wiązki najwyższego kierownika 
w ZPU. Już nie mówiąc o tym, 
że na czele Związku Polaków ma 
stać Polak. Natomiast Anatol 
Terlecki, stojąc przed delegata­
mi, z wielkim trudem przeczy­
tał to, co mu napisał jego promo­
tor Stanisław Kostecki i nie 
potrafił normalnie odpowiedzieć

odczuwało się, że delegaci są 
rozprężeni, aktywnie uczestni­
czą w obradach, wypowiadają się 
otwarcie, demokratycznie, nie

wolontariatu. Trzeba rozumieć, 
że ruch polonijny potrzebuje sta­
łego dynamicznego doskonale­
nia, nowacji, myślenia, wynajdy­
wania nowych form i nowych tre­
ści, zachęcać i włączać nowych 
członków, wspierać inicjatywy 
i stymulować ich realizację. Nie 
jest to takie proste, kiedy ciągle 
trzeba pokonywać jakieś prze­
szkody i pokonywać bariery.

W roku 2013 planuję organi­
zować w naszej „Zgodzie” 
wybory. Może ktoś zechce kan­
dydować na moje miejsce preze­
sa. Będę do tego aktywnie

pomoże. Muszę każdą moją idee 
realizować sama z angażując 
członków mojej organizacji 
„Zgoda” i zachęcając osoby zain­
teresowane - na przykład w pla­
cówkach kulturalno-oświato­
wych Kijowa.

Jeżeliby czołówka ZPU pra­
cowała jak należy, wtedy byłby 
jedyny plan, w jakim uczestni­
czyłyby wszystkie organizacje 
lokalne. Widzimy na tej sali bar­
dzo wielu ludzi chętnych do 
wspólnej pracy, ale jak dotąd 
w ZPU nie było odpowiedniego 
organizowania tej wspólności.

„Musimy liczyć wyłącznie na siebie...”
Tadeusz Załuski (Odessa):

Przede wszystkim muszę 
powiedzieć, że bałagan był, jest 
i na pewno będzie. Te obrady są 
nienormalne. W każdym razie - 
nic na korzyść Związku Polaków 
Ukrainy.

Jestem niezadowolony z tego, 
jak zorganizowano obrady tak 
ważnego zgromadzenia kiero­
wników placówek polonijnych 
z całej Ukrainy. Przecież przed 
Kongresem odbyły się dwa 
posiedzenia Zarządu Głównego 
ZPU, na których miało być omó­
wione wszystko, co dotyczy 
szczegółów merytorycznych 
Kongresu, w tym i kandydatur 
na stanowisko Prezesa ZPU.

W solidnej sprawie nie może 
być tak, że raptem podczas Kon­
gresu ktoś wstaje i ogłasza, że 
chce być prezesem. Znamy się 
wszyscy od dawna, Kongres 
odbywa się raz na kilka lat, więc 
jest możliwość wyselekcjono­
wać odpowiednie kandydatury 
w solidny sposób.

Bo ktoś może chcieć być 
prezesem, ale to nie znaczy, że 
naprawdę potrafi. Ja doskonale 
rozumiem te rzeczy, gdyż od 
dawna już mam świadomość, że 
muszę odejść od kierow nictwa 
i zwolnić stanowisko prezesa 
naszej organizacji w Odessie dla 
dostojnego następcy.

Ale zmiana na stanowisku to 
nie problem jednej osoby, a spra­
wa istnienia i działalności całe­
go stowarzyszenia. Dlatego my 
kolegialnie przygotujemy osobę, 
która ma mnie zastąpić. To bar­
dzo trudna i poważna sprawa.

Nic może być tak, że na któ­
rekolwiek kierownicze stanowis­
ko w' Polonii, a zwłaszcza na 
miejsce Prezesa ZPU wysuwa 
się kandydata mało znanego 
w środowisku polonijnym. Nie 
można również wy bierać takie­
go, o którym wiadomo tylko tyle, 
że jest fajnym chłopakiem. Faj­
ny chłopak -  to nie jest fachowe

na żadne z postawionych mu 
pytań. Mam takie wrażenie, że 
brak mu koncepcji, jak to ma 
być jutro. On chce być dzisiaj 
i wszystko.

Takie podejście do sprawy - 
dzisiaj chcę, a jutro zobaczymy 
-  nie może charakteryzować 
człowieka, który ma zamiar 
przystąpić do solidnej pracy.

N iestety, nie wyniosłem 
z tego Kongresu żadnej korzy­
stnej rzeczy dla mojej pracy 
w Odessie, gdzie solidnie opra­
cowujemy każdą propozycję 
i podejmujemy decyzje po głęb­
szym przemyśleniu. A tu na 
Kongresie nie widzę solidnego 
opracowania.

Zawsze oczekuje się, że soli­
dne zebranie solidnych ludzi, 
pracujących w ośrodkach polo­
nijnych z całej Ukrainy, musi 
dać impuls nowatorski dla akty­
wizacji naszej roboty. Ale jak na 
mnie, ten Kongres bardziej przy­
pominał bańkę mydlaną i tylko 
dodał rozczarowania.

Tym bardziej, że problemów 
mamy dużo, z których wypływa 
wiele zadań dla czołówki kiero­
wniczej ZPU, a w ięc -  wiele 
roboty. Na przykład są organiza­
cje nowe, młode, z brakiem doś­
wiadczenia, a więc trzeba zbie­
rać ich aktywistów na konferen­
cje, uczyć, pomagać, wspierać, 
prowadzić turnusy szkoleniowe.

Kilka razy występując na 
posiedzeniach Zarządu ZPU, 
przekonywałem kolegów, że 
nasze główne zadanie nie pole­
ga na „wybijaniu” od Konsula­
tów środków na opłatę czynszu, 
czy na finansowanie festiwali 
polonijnych, lecz na wspieraniu 
aktywnej młodzieży, zwłaszcza 
tych, którzy w'idzą siebie na sta­
nowiskach organizatorów, mena­
dżerów ruchu polonijnego.

Dziś kolejny raz upewniłem 
się, że nie warto czekać na dob­
re rady z Kijowa, a trzeba rozwi­
jać autonomiczną działalność 
w polonijnych ośrodkach lokal­
nych. Musimy liczyć wyłącznie 
na siebie.

Wiktoria Radik (Kijów):
Mimo, że kilka razy zabie­

rałam głos z uwagami krytyczny­
mi wobec konkretnych osób, 
moje ogólne wrażenie o Kongre­
sie jest pozytywne.

Na odmianę od poprzednich, 
na tym Kongresie nie było 
sztywności i konserwatyzmu,

boją się pytań dyskusyjnych 
i kontrowersyjnych, śmiało 
mówią wszystko to co uważają za 
słuszne, również o kandydatach 
na Prezesa ZPU.

Tak, że wszystko odbywa się 
całkiem normalnie, chyba że 
czasami zbyt emocjonalnie, ale 
ogólnie zostaje w granicach tole­
rancji. Widzę, że ZPU rozwija się 
i doskonali, przechodząc pewne 
etapy dokształcania się, jednym 
z których jest ten Kongres. 
Mimo, że poniekąd to zebranie 
przypomina bałagan, jest ono 
szkołą, uczelnią -  chociaż nie 
zawsze wyższą.

Powiedziałabym nawet, że 
nasz ZPU jest mocny przede 
w’szystkim organizacjami lokal­
nymi, miejscowymi. Właśnie 
tam, „na dole” jest najwięcej 
aktywnych pracowitych ludzi, 
którzy proponują i realizują cie­
kawe inicjatywy. Właśnie oni 
swoją działalnością dają możli­
wość utrzymywać wysoki 
poziom ruchu polonijnego.

Tak, że problem polega tyl­
ko na tym, że nie mamy odpo­
wiedniego porządku i odpowie­
dniej jakości organizacyjnej na 
poziomie kierowniczym, a ściś­
lej mówiąc -  w' czołówce ZPU.

I tu chodzi nie tyle o osoby, 
ile o współczesny format fun­
kcjonowania. Na razie jest tak, 
że czołówka funkcjonuje prze­
ważnie sama dla siebie, a orga­
nizacje lokalne -  muszą same 
sobie dawać radę.

Tymczasem właśnie w stoli­
cy, „na górze” ZPU jest wiele 
możliwości dla organizacji szero­
kiej współpracy z Kościołem, 
z władzami Ukrainy i jej kiero­
wniczymi instytucjami, ośrodka­
mi kultury i nauki, centralnymi 
organami i placówkami.

Patrząc na to, co odbywa się 
podczas Kongresu, nie widzę 
niczego, co w'arto byłoby wziąć 
dla praktycznego wykorzystania 
w mojej pracy i pracy członków 
naszej organizacji „Zgoda”. 
Moje stanowisko Prezesa jest 
bardzo obowiązujące, a więc 
chciałabym otrzymać bodajże 
jakieś wytyczne, pomocne dla 
mojej i naszej wspólnej pracy. 
Niestety, nie widzę czegoś, co 
można byłoby stąd wziąć.

Być prezesem - to tryb i sens 
życia, a więc człowiek musi się 
wprost poświęcić, oddać się cał­
kowicie tej działalności społe­
cznej, przeważnie na zasadach

zachęcać i - naturalnie -wspierać 
i służyć moim ponad dwudzie­
stoletnim doświadczeniem.

Czuję się trochę zmęczona 
wykonywaniem pracy jedno­
cześnie w kilku kierunkach 
naraz. J uż za d użo tego jest: kie- 
rownictw'0 artystyczne zespołu 
„Jaskółki” , kilkuaspektowa 
działalność koncertowa, opieko­
wanie się grobami Polaków, 
wydobywanie zapomnianych 
imion słynnych Polaków z anna­
łów archiwalnych i przedstawia­
nie ich szerokiej publiczności, 
koordynacja i organizacja im­
prez, spotkań twórczych, trady­
cyjnych, okresowych, rozpow­
szechnienie prasy polonijnej etc.

Ostatnio jestem w trakcie

realizacji własnego projektu 
„Polacy Kijowa”. Ten temat jest 
naprawdę niewyczerpalny - 
bardzo wiele wydarzeń histo­
rycznych, przedsięwzięć prze­
mysłowych i kulturalnych jest 
ściśle powiązane z dorobkiem 
twórczym słynnych'polskich 
osobistości, ich działalnością 
w budownictwie, architekturze, 
oświacie, nauce, w dziedzinie 
finansów, handlu i in.

Tak, że planuję przesunąć 
się bardziej na pracę twórczą, zaś 
na pracę organizacyjną chcę 
postawić energiczną młodą oso­
bę. Na szczęście takich kandy­
datów mamy wiele.

A powracając do Kongresu, 
to kolejny raz upewniłam się, że 
mogę liczyć tylko na siebie. 
K iedyś, k iedy  wybraliśm y 
S. Kosteckiego na stanowisko 
Prezesa ZPU, miałam nadzieję, 
że będę otrzymywała jakąś 
pomoc, ale moje nadzieje były 
marne.

Teraz również nic się nie 
zmieniło na lepsze. Nie dlatego, 
że komuś tam nie ufam, ale 
wprost widzę że nikt mi nie

Mój optymizm na przyszłość, 
co do ZPU zależy od tego, jak 
nowy Prezes i Zarząd ZPU pop­
rowadzą robotę: albo będziemy 
znowu każdy z osobna zdany na 
własne siły w naszych miastach 
i miasteczkach, albo będziemy 
na Ukrainie jednym wspólnym 
mocnym ciałem polonijnym.

Jurek Wójcicki (Winnica):
Po raz pierwszy uczestniczy­

łem w Kongresie jako dzienni­
karz. Mnie spodobała się atmo­
sfera dyskusji; odczuwa się zain­
teresowanie delegatów' tematami 
Kongresu, widać, że ludzie chcą 
angażować się w ważną sprawę 
doskonalenia działalności ZPU.

Moim zdaniem, świadczy to, 
że ZPU ma przy­
szłość, ale trzeba 
dołożyć dużo sta­
rań, żeby ten Zwią­
zek miał nowe 
oblicze, a głównie 
-  stanowczo odno­
wione życie. Na 
razie jest rzeczą 
oczywistą, że ZPU 
doszedł do jakiejś 
kreski, osiągnął 
swój szczyt, od 
dawna stoi i nie 
rozwija się. Wyraź­
nie widać, że jest 

potrzebny jakiś bodziec dla zru­
szenia z martwego punktu.

Teraz, podczas omawiania 
kandydatur, zapytałem jednego 
z kandydatów o to, co mógłby 
zaproponować, jaką pomoc dla 
mojej placówki lokalnej, żeby 
nam chciało się współpracować 
z tym kandydatem w razie jego 
wybrania na stanowisko Preze­
sa. N iestety odpowiedzi nie 
otrzymałem od żadnego z kan­
dydatów.

Więc znowu, jak i wcześniej, 
musimy pracować samodzielnie 
i realizować nasze plany na 
poziomie regionalnym, tak jak 
gdyby nie istniało żadnego ZPU. 
A konkretnie, co dotyczy dzia­
łań na naszym regionalnym 
poziomie przygotowaliśmy już 
do emisji polski program TV dla 
trzech obwodów na Ukrainie: 
chmielnickiego, Winnickiego 
i żytomierskiego.

I jak to się ma dziś do tych 
konkretów ZPU?
Z uczestnikami Kongresu rozmawiał 

Eugeniusz GOŁY BARD 
(Zdjęcia: A. Piaksina)

Autor w rozmowie z red. Jerzym Wójcickim 
z Winnicy
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Święto

Każdy z nas, kto ma polskie 
korzenie pragnie raz w roku 
przy okazji Świąt spotkać się 
ze sobą w sposób szczególny: 
aby podzielić się opłatkiem, 
spędzić, choć kilka godzin, 
w atmosferze wielkiej rodziny, 
pełnej serdeczności i życzliwości. 
W tym roku polskie placówki 
stolicy zorganizowały cały 
szereg okolicznościowych 
imprez świątecznych -  
dla najmłodszych, 
dla przedsiębiorców, 
dla dziennikarzy, dla ekspertów. 
Na wszystkich spotkaniach 
nie brakowało dobrych słów, 
czułych gestów i dotrzymania 
pięknych Bożonarodzeniowych 
tradycji.

Kapelan Polaków Kijowa 
ks. Leszek Tokarzewski 
poprowadził modlitwę 
i pobłogosławił opłatek

Dzieląc się opłatkiem

Prawdziwą niespodzianką opłatkowego spotkania w Ambasadzie stał 
się udział w nim góralskiego zespołu „Watra” z Czarnego Dunajca

Pod akompaniament polskiej kapeli „Watra” kijowski zespół 
taneczny „Polanie znad Dniepru” zatańczył jak prawdziwi Górale

W dni przedświąteczne Ambasada i Konsulat RP w Kijowie zaprosili najbardziej aktywnych działaczy środowisk polskich na takie właśnie 
spotkania, gdzie gospodarze swoją życzliwością i rozumieniem potrzeb potrafili stworzyć iście rodzinną atmosferę

W odpowiedzi na podziękowania i życzenia prezesa Międzynarodowego Stowarzyszenia Przedsiębiorców Polskich na Ukrainie Ireneusza Derka (na zdjęciu z prawej), 
Ambasador RP m.in. zaznaczył: „Wiemy, że polska obecność na Ukrainie ma wiele oblicz, ale najbardziej sobie cenimy kontakt z Państwem i nie tylko, w święta, ale i na 
co dzień". Na prośbę Polaków, zamieszkałych na Ukrainie, przekazał też serdeczne podziękowania za okazywane im wsparcie.

Zgodnie z wielowiekową tradycją, kiedy to Ukraińcy razem z Polakami mieszkającymi na Ukrainie rozpoczynali obchody Świąt w grudniu i kontynuowali je w styczniu, 
gospodarze Ambasady zaprosili do zaśpiewania polskich i ukraińskich kolęd ukraińskich dziennikarzy obserwatorów i ekspertów politycznych razem z solistami jednego 
z najwspanialszych profesjonalnych chórów Ukrainy -  Kijowskiej Męskiej Kapeli Chóralnej im. L. Rewuckiego.
Jedną z polskich kolęd wykonała solistka Wiktoria Radik.

Fotoreportaż „Dziennika Kijowskiego

4



2012, GRUDZIEŃ Nr 22 (437) Wydarzenia

DOBROCZYNNOŚĆ Święty Mikołaj za w ita ł do Ambasady
Już stało się szlachetną, 
dobrą tradycją organizacja 
spotkań w Ambasadzie RP 
dla dzieci ze szczególnymi 
potrzebami, którymi 
opiekuje się Kijowska Polska 
Młodzieżowa Asocjacja 
„Młodzi i Kreatywni" 
kierowana przez 
Larysę Butanową.

O d kilku lat osobisty 
patronat nad tymi 

dziećmi objęta Pani Ambasado- 
rowa Hanna Litw in, dzięki 
której, oraz Wydziałowi Kon­
sularnemu RP w Kijowie i kil­
ku polskim firmom prywat­
nym, zorganizowany został

wyjazd rehabilitacyjny grupy 
dzieci i ich rodziców do Pol­
ski. Również skutkiem  ich 
troski każdego roku dzieci 
zapraszane są na okoliczno­
ściowe imprezy z okazji świąt 
Bożego Narodzenia i Wielkiej- 
nocy, oczywiście z prezentami 
i poczęstunkiem!

Tym razem spotkanie było 
bajecznie świąteczne, wesołe, 
atrakcyjne i dynamiczne, tym 
bardziej, że do dzieci zawitał 
sam Święty Mikołaj, co stało 
jię  dla nich wielkim przeży­
ciem!

Jak zawsze dzieci i ich 
rodziców powitali gospodarze 
tej imprezy Państwo Henryk 
i Hanna Litwinowie. Dziew­
częta z zespołu „Polanie znad 
Dniepru”, prowadzące świąte­
czne przedsięwzięcie, dodając 
otuchy zachęcały wszystkich 
do udziału w wesołych kon­
kursach, grach muzycznych, 
recytacji wierszy i korowodów. 
Dzięki zadziwiającemu talen­

towi pedagogicznemu Larysy 
Butanowej, dzieci zachowywa­
ły się swobodnie, wesoło i „po 
uszy” włączyły się do wspól­
nej zabawy. A kiedy święty 
Mikołaj zapytał u dzieci i ro­
dziców, czy wszyscy byli grze­
czni w tym roku i czy zasługu­
ją na prezenty, to okazało się, 
że dobrego zachowania nie 
brakowało!

Wszystkie dzieciaki otrzy­
mały prezenty i skosztowały sło­
dyczy przy świątecznym stole. 
Wdzięczni rodzice wraz z peda­
gogami ze szczerego serca złożyli 
podziękowania gospodarzom 
imprezy za wspaniałą rodzinną 
atmosferę i szlachetną szczod­
robliwość.

Ambasadorowa Hanna Litwin (P) i prezes Larysa Butanowa 
przy świątecznej choince

Andżelika PLAKSINA
(Zdjęcia autora)

Współpraca

Kukiełki z  Polski nad
Ciąg dalszy ze str. 1

- Od jak dawna istniejecie? -
pytam dyrektora naczelnego  
i artystycznego Olsztyńskiego 
Teatru Lalek Zbigniewa Gło­
wackiego.

- Istniejemy już 64 łata, a ja 
od lat siedmiu kieruję zespo­
łem, który składa się obecnie 
z 15. aktorów.

- W ystępujecie  g łów n ie  
w Olsztynie?

- Nie tylko, uczestniczymy

w przeróżnych festiwalach, 
w tym w głównym Ogólnopol- 
skim  F e s tiw a lu  T ea tró w  
Lalkowych w Opolu, występo­
waliśmy także za granicą - w 
Serbii i Francji, ale za dużo nie 
możemy jeździć, gdyż mamy 
wierną nam publiczność u sie­
bie w Olsztynie.

Dodam, że gramy również 
w spektaklach dla dorosłych 
opartych na plastyce, my to 
nazywam y tea trem  form y 
p lastyczne j. G raliśm y, na 
przykład, „Kartotekę” T. Ró­
żewicza.

- A w Kijowie jesteście po 
raz pierwszy?

-T a k , to p iękne m iasto j 
i szkoda, że już dziś wyruszamy 
w podróż powrotną... mamy !

Prezes MSPPU Ireneusz Derek, 
jeden z organizatorów i sponso­
rów imprezy, przywitał dzieci 
i ich rodziców z okazji Świąt

do pokonania jeszcze prawie 
tysiąc kilometrów.

- No cóż dziękujemy za dziś 
i zapraszamy do Kijowa w maju.

- Dziękuję, przyjedziemy 
na pewno! Słyszeliśm y, że 
w maju w Kijowie kwitną 
wspaniale kasztany i bzy!

Stanisław PANTELUK

Św. Mikołaj, którego przyjścia z wielką niecierpliwością oczekiwali 
malutcy widzowie, nareszcie pojawił się na sali i przystąpił do 
rozdawania szczodrych prezentów grzecznym dzieciom

Konsul Ewa Matuszek-Zagata w imieniu wszystkich, z całego serca, 
podziękowała dyrektorowi Teatru Lalek z Olsztyna Zbigniewowi 
Głowackiemu za wspaniałe przedstawienie

O wynikach i intencjach
w s p ó ł p r a c y

W ramach spotkania Radca-Minister Andrzej Grabowski podziękował 
serdecznie za rzetelną pracę I Sekretarzowi Wydziału 
Zbigniewowi Ekiertowi (P), który w tym roku opuszcza Kijów

\ 1  r oryginalnej scenerii ekspozycji ilustrującej ukraińską sztu- 
V ■ kę stosowaną „Narodowego Centrum Kultury Ludowej 

im. Olesia Honczara” 11 grudnia br. Wydział Promocji Handlu 
i Inwestycji Ambasady RP w Kijowie przeprowadził spotkanie 
poświęcone podsumowaniu polsko-ukraińskiej współpracy gospo­
darczej oraz bezpośredniej współpracy WPHI ze środowiskiem 
biznesu Ukrainy w roku 2012.

Inaugurując spotkanie Kierownik WPHI, Radca-Minister 
Andrzej Grabowski przedstawił zebranym informację dotycząca pol­
sko-ukraińskiej współpracy handlowo-inwestycyjnej w roku 2012.

W spotkaniu wzięli udział przedstawiciele administracji ukraiń­
skiej, przedstawiciele Ambasady RP, pracownicy dyplomatyczni 
ds. handlowych i ekonomiczno-handlowych ambasad krajów akre­
dytowanych na Ukrainie, członkowie Stowarzyszenia „Międzyna­
rodowy Trade Club - Ukraina”, polscy inwestorzy na Ukrainie, 
przedsiębiorcy ukraińscy, jak również przedstawiciele mediów 
ukraińskich i polonijnych. ц лс.

Gospodarka
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Osobistości

„ N ie z m ie rn ie  c ieszy m y  
się z  tego, że  w rodzinnym  
F ram po lu  zostanie odsłonię­
ta  t a b l i c a  p a m i ą t k o w a  
M aurycego Gosław skiego - 
polskiego poety epoki ro m an ­
tyzm u, uczestn ika  kam panii 
tureckiej i pow stania listopa­
dow ego , a le  p rz e d e  w sz y ­
s tk im  W ie lk ieg o  P a t r io ty  
Polski. Je s t to w ażne w yda­
rzen ie nie tylko dla Polaków  
Podola, ale tak że  dla w szy­
stkich obywateli, gdyż postać 
ta  je s t  d la  n a s  p rzy k ład em  
p ra w d z iw eg o  p a tr io ty z m u  
i oddania się O jczyźnie, k tó­
re  nie m ierzy się słowam i, ale 
czynem ”.

- Takie słowa z listu Konsu­
la Generalnego RP w Winnicy 
Krzysztofa Świderka przesłane­
go do Henryka Kaczurowskiego 
-  prezesa Zarządu Jarmoliń- 
skiego Zrzeszenia Polaków 
„Jedność” zabrzmiały podczas 
uroczystości odsłonięcia tabli­
cy pamiątkowej Maurycego 
Gosławskiego, która odbyła się 
17 listopada w miejscowości 
Kosohirka (b. Frampolu).

Listopadowa mglista, wilgot­
na i zimna pogoda niezbyt miło 
potraktowała licznie zebranych 
gości i mieszkańców wsi - przy­
pominając, jak gdyby, że w właś­
nie tego dnia, 178 lat temu, 
zmarł ten wspaniały poeta.

I oto pod dźwięki melodii 
Chopina Henryk Kaczurowski - 
inicjator, autor i realizator pro­
jektu, wraz z Borysem Furma­
nem -  poetą, członkiem „Jedno­
ści” i Związku Dziennikarzy 
Ukrainy, odsłaniają imponującą 
rozmiarami marmurową tablicę, 
na której po obu stronach od 
wizerunku poety widnieje 
dwujęzyczny napis, z Jego datą 
urodzenia i śmierci.

Do poświęcenia tablicy za­
proszono proboszcza parafii

Współpraca Politechnik

Wniosek o przyznanie tytułu 
Doctor Honoris Causa Polite­
chniki Wrocławskiej profesoro­
wi Jurijowi Bobałowl, rektorowi 
Politechniki Lwowskiej, dobrze 
znanemu w kołach europej­
skiej społeczności naukowej, 
w szczególności, ze swoich 
prac teoretycznych w dziedzi­
nie systemów radiotechni­
cznych i telewizyjnych, 
wysunął Wydział Elektroniki 
wrocławskiej uczelni. Kandyda­
turę lwowianina podtrzymali 
również polscy pracownicy 
naukowi z Rzeszowa, Łodzi 
i Poznania.

N ajwyższe uczelnie poli­
techniczne Lwowa 

i Wrocławia łączy wieloletnia 
współpraca. Warto przypomnieć, 
że w pierwsze lata powojenne 
liczni profesorowie z Politechni­
ki Lwowskiej wyjechali do 
Wrocławia, aby stworzyć tu nową 
polską Politechnikę. Dzisiaj 
bliskie kontakty naukowo- 
badawcze podtrzymują i rozwi­
jają, przede wszystkim, specja­
liści w dziedzinie elektroniki, 
nanotechnologii, energii, che-

„Żegnaj, drogie Podole! 
Święta moja ziemio!”

Inicjator przedsięwzięcia - Henryk Kaczurowski wśród gości 
i parafian Kosohirki

rzymskokatolickiej kościoła 
Św. Piotra i Pawła w Jarmoliń- 
cach oraz ks. Piotra Miszczuka 
z miejscowego kościoła w Koso- 
górce.

Po wystąpieniach Franciszka 
Micińskiego - prezesa Chmiel­
nickiego oddziału, Tatiany 
Podolskiej - z-cy przewodni­
czącego Administracji Rejono­
wej w Jarmolińcach, Marii 
Bodnar - dyrektorki wiejskiej 
biblioteki głos zabrał prezes 
Henryk Kaczurowski, który 
charakteryzując pokrótce życio­
wy szlak poety, uczestnika kam­
panii tureckiej, powstańca listo­
padowego przypomniał:

„Maurycy Gosławski - poe­
ta, malarz piękna ziemi podol­
skiej, żołnierz, wielki patriota, 
urodził się 210-lat temu w 1802 
roku właśnie tutaj we Frampo­
lu (obecnej Kosohirce). Dzisiaj 
Gosławski jest niemal zapo­
mniany, chociaż kiedyś jego 
utwory, szczególnie w okresie 
Powstania L istopadow ego,

cieszyły się dużą popularnością. 
Z perspektywy prawie dwóch 
wieków, można spostrzec, 
że jego twórczość nie tylko 
odzwierciedlała wszystkie pro­
cesy, zachodzące w literaturze 
początku XIX w ieku, lecz 
stanowiła również oryginalny 
i cenny wkład w rozwój poezji 
doby polskiego romantyzmu.

Żył krótko, ale pozostawił po 
sobie kilka bardzo ciekawych 
utworów. Najbardziej znane to 
poemat „Podole” , w którym 
opisuje różne części tej krainy, 
nawiązując do jej przeszłości; 
mówi jak bardzo z tą ziemią jest 
związany, podkreśla swój emo­
cjonalny stosunek do Kresów. 
Najbardziej liryczne wyznanie 
poety to czwarta część „Podola”, 
przedstawiająca rozstanie poety 
ze swym ukochanym krajem, 
przyjaciółmi i najbliższymi. Jest 
to jednocześnie pożegnanie 
z ideałami młodości i zamknię­
ciem pewnego etapu życia. A oto 
jak o tym pisał:

„Żegnaj drogie Podole!
Święta moja ziemio! 

Choć wzburzone uczucia głos 
w tej piersi niemią.

I zza łez cię nie widzi
spojrzenie tułacze 

Ja Cię nie zapomnę!”

Henryk Kaczurowski po­
dziękował też wszystkim dobro­
czyńcom, którzy odezwali się na 
apel i przyczynili się do posta­
wienie tablicy. „Na liście tych 
dobrych szczodrobliwych serc, 
tych, którym nie jest obojętną 
historia własnego kraju - za­
znaczył - są nie tylko Polacy, co 
jeszcze bardziej cieszy i daje 
powody, aby budować nadal 
naszą wspólną przyszłość na 
przykładach szacunku do ludzi, 
historii i kultur narodowych”.

Pan Henryk powiadomił

zebranych o wniesieniu propo­
zycji nadania imienia Mauryce­
go Gosławskiego bibliotece wiej­
skiej, przekazując do jej zbiorów 
osobiście zredagowany egzem­
plarz jubileuszowego wydania 
poematu „Podole”, który został 
wydany jako dodatek literacki do 
pisma „Głos Podola” z okazji 
200-lecia urodzin poety.

Uroczystość uświetnił wy­
stęp duetu Ireny Bojko i Natalii 
Taterki, który wykonał pieśń 
„Hej, jedzie ułan, jedzie”- do 
słów M. Gosławskiego, jak też 
słynną „Dumkę na wygnaniu” -  
pieśń, którą w wieku XIX śpie­
wano tu w każdej polskiej rodzi­
nie, która zasłynęła jako drugi 
Hymn Polski i słowa której wyry­
to na tablicy pamiątkowej.

W finale uroczystości jej 
uczestnicy złożyli kwiaty i zni­
cze pod pomnikiem, który od 
teraz przypominać będzie wszy­
stkim postać tego znakomitego 
Polaka z Podola.

iVg relacji
Henryka KACZUROWSKIEGO 

oprać. KOS

Odsłonięcie tablicy było finałowym wydarzeniem obchodów na 
Podolu „Miesięcznika pamięci Maurycego Gosławskiego -  
poety, żołnierza i patrioty”

Wysoki tytuł i oklaski dla rektora ze Lwowa

Członkowie delegacji lwowskiej złożyli kwiaty pod Pomnikiem 
Martyrologii Profesorów Lwowskich. (Odsłonięty w 1964 r. Jego 
fundatorem był Międzyuczelniany Komitet Uczczenia Pamięci 
Lwowskich Pracowników Nauki)

mii, architektury. Nawiasem 
mówiąc, niedawno rektor Polite­
chniki Wrocławskiej Tadeusz 
Więckowski otrzymał honorowy 
tytuł Doktora Honoris Causa 
Politechniki Lwowskiej.

Tym razem pod oklaski 
uczonych polskich przyznano

nauki wrocławskiej wzięła udział 
delegacja przedstawicieli uczel­
ni lwowskich. Podczas spotkań 
kierownicy uczelni skorzystali 
z możliwości, omówienia szere­
gu ważnych kwestii dotyczących 
dalszej współpracy ukraińsko- 

polskiej. Mówiono, w szczegól­
ności, o możliwości przyznawa­
nia studentom podwójnych dyp­
lomów - ukraińskich i polskich - 
po trzech semestrach studiów 
magisterskich.

Podczas wizyty 
delegacji Polite­
chniki Lwowskiej 
serdeczną wdzię­
czność lwowianom 
i osobiście rektoro­
wi Jurijowi Bobało- 
wi wyraził prezy­
dent Wrocławia 
Rafał Dutkiewicz 
za wzniesienie na 
Wzgórzach Wulec- 
kich we Lwowie 
pomnika rozstrzela- Prof. Jurij Bolało (pierwszy z prawej), rektor
nych w czasie II Narodowego Uniwersytetu „Politechnika Lwowska” 
wojny światowej wita się z kierownictwem Politechniki Wrocławskiej

wysoki tytuł rektorowi ze Lwo­
wa. Giekawie, że sala, w której 
odbyła się ceremonia, pamięta, 
kiedy 65 lat temu przed obec­
nymi tu przedstawicielami euro­
pejskiej inteligencji występował 
genialny fizyk Albert Einstein.

W uroczystościach święta

profesorów lwowskich. We Wroc­
ławiu podobny pomnik pojawił 
się znacznie wcześniej. Człon­
kowie delegacji lwowskiej złoży­
li kwiaty u stóp tego monumen­
tu. Wzięli też udział w ceremo­
nii nadania jednemu z gimnaz­
jów miasta Lodzi honorowego 
imienia zamordowanych nau­
kowców lwowskich.

Ihor' HAŁUSZCZAK 
Jarosław MELNYK
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Wśród Rodaków w Lublinie
Podróże do Kraju

Lublin nazywany jest stolicą 
wschodniej Polski. To miasto 
posiada bogatą historię. Jego 
położenie w wielokulturowym 
tyglu stanowi o jego 
szczególnych walorach.

Znalazło to swoje szcze­
gólne odbicie w różno­

rodnej architekturze, topografii, 
a także wpłynęło na jego rozwój 
społeczno-kulturowy. Szczegól­
ni} atrakcją jest Stare Miasto 
zachowane oryginalnie sprzed 
wieków. Właśnie do Lublina co 
roku przyjeżdżają tłumy tury­
stów i studentów, podziwiając 
niezwykłą atmosferę miasta oraz 
gościnność jego mieszkańców.

Na zaproszenie Katolickiej 
Szkoły Podstawowej im. św. 
Jadwigi Królowej w Lublinie 
(dyr. Jadwiga Ożóg) oraz Fun­
dacji Pomocy Polskim Szkołom 
na Wschodzie im. Tadeusza 
Goniewicza (prezes Józef Adam­
ski) dziewięcioro dzieci z pol­
skich rodzin Żytomierza i obwo­
du, razem z opiekunem Wikto­
rią Zubarewą, nauczycielką 
języka polskiego, miało możli­
wość na 5 dni zawitać do Lubli­
na, w ramach projektu wymiany 
międzyszkolnej.

Celem naszego przyjazdu 
było zapoznanie się z polską kul­
turą i historią, zwiedzanie naj­
ważniejszych zabytków Lublina 
i jego okolic, doskonalenie 
naszych językowych umiejętno- 
ści, nawiązanie kontaktów  
z rówieśnikami oraz uczestni­
ctwo w lekcjach z różnych przed­
miotów w KSP im. św. Jadwigi 
w Lublinie.

Jako opiekun grupy bardzo 
chciałam, żeby dzieci mieszkały 
nie w hotelu, a w katolickich 
polskich rodzinach, gdzie czuły­
by się jak w domu i zobaczyły 
jak wygląda życie współczes­
nych Polaków. Każde dziecko 
w rodzinie było przyjęte z otwar­
tymi ramionami. Niektóre dzie­
ci słabo mówiące po polsku 
o wiele lepiej zaczęły posługi­
wać się tym językiem po powro­
cie do domu.

Pierwszego dnia mieliśmy 
spotkanie na Katolickim Uni­
wersytecie Lubelskim, gdzie 
zwiedziliśmy uniwersyteckie 
muzeum. Dzieci miały możli­
wość zobaczyć bogate wyposaże­
nie uniwersytetu oraz usłyszeć 
o historii założenia tej uczelni. 
Między innymi ks. kardynał 
Karol Wojtyła do momentu obję­
cia Stolicy Piotrowej był nie tyl­
ko metropolitą krakowskim, ale 
także doktorem nauk, a później 
profesorem w katedrze Etyki 
KUL. Prymas Tysiąclecia, kar­
dynał Stefan Wyszyński był 
pierwszym po II wojnie świato­
wej b isk u p em  lu b e lsk im , 
a wcześniej w latach 1925-29 tu 
studiował. Tym dwóm posta­
ciom poświęcony jest pomnik 
na dziedzińcu KUL.

Dzieci były zachwycone ze 
zwiedzania Lublina, indywi­
dualnych wycieczek do Zamo­

ścia i Kozłówki. Miła atmosfera 
w katolickich rodzinach poma­
gała dzieciom lepiej poznać te 
wartości, które przekazuje ze 
sobą wiara katolicka, a mianowi­
cie szacunek do bliźniego, 
pomoc, miłość i wiele innych. 
Więc w niedzielę chodziliśmy do 
kościoła.

W Lublinie znajdują się - 
obok ponad 40 nowych kościo­
łów - takie zabytkowe b.udowle 
sakralne, jak: kościół św. Jana, 
największy kościół w Lublinie, 
pełniący funkcję kościoła archi- 
katedralnego archidiecezji 
lubelskiej; kościoły pw. św. Sta­
nisława, św. Wojciecha, św. Pio­
tra Apostoła, cerkiew parafii pw. 
Przemienienia Pańskiego i inne.

Dzięki staraniom p. dyrektor 
Katolickiej Szkoły Podstawowej 
im. św. Jadwigi w Lublinie 
Jadwigi Ożóg, Fundacji im. 
T . Goniewicza oraz rodziców 
uczniów tej szkoły stał się moż­

naszych dzieci było niezapom­
niany rejs statkiem po Wiśle 
oraz kupowanie upominków, 
a m ianow ic ie  „ k o g u tó w ” 
z legendy „Jak kogut wygrał 
z diabłem”.

Mieliśmy również okazję 
zapoznać się z Kębłem, miej­
scem bardzo znanym wśród 
Polaków. Tam znajduje się 
kapliczka „Na Zjawieniu”.

W XIII w. polscy jeńcy byli 
w cudowny sposób oswobodze­
ni od Tatarów przez Matkę Bożą 
w 1278 r. Od tej pory w Kęble 
rozwinął się wielki kult maryjny. 
Po odmówieniu tam wspólnej 
m odlitw y pojechaliśm y do 
p o b lisk ieg o  sa n k tu a r iu m  
w Wąwolnicy. Przychodzą tu 
pielgrzym i, aby modlić się 
w przeróżnych intencjach dzięk­
czynnych i błagalnych.

W Nałęczowie odpoczywa­
liśmy od miejskiego zgiełku 
w 20-hcktarowym Parku Uzdro­

Pamiątkowe zdjęcie pod pomnikiem Jana Pawła II 
i kardynała Stefana Wyszyńskiego na dziedzińcu KUL

liwy wspólny wyjazd polsko- 
ukraińskiej grupy trasą Kazi­
mierz Dolny-Kębło-Wąwolnica- 
Nałęczów. W Kazimierzu Dol­
nym spacerowaliśmy po starów­
ce, odwiedziliśmy Kościół Far- 
ny pw. św. Jana Chrzciciela i św. 
Bartłomieja Apostoła. Z bogate­
go wyposażenia kościoła na uwa­
gę zasługują przede wszystkim: 
późnogotycki portal główny, naj­
starsze w Polsce organy z 1620 
r., stalle w prezbiterium (1 poł. 
XVII w.), kamienna chrzcielni­
ca (warsztat Santi Gucciego 
pochodzącego z Florencji), XVII 
i XVIII-wieczne kurdybanowe 
antepedia (osłony przedniej czę­
ści ołtarza wykonane z tłoczonej 
i malowanej skóry), intarsjowa- 
na ambona z 1615 r. z później­
szym rokokowym zwieńcze­
niem, późnorenesansowe po­
piersie Mikołaja Przybyły.

Na Wzgórzu Zamkowym 
zobaczyliśmy zamek, który 
zbudował król Kazimierz Wiel­
ki. Zamek był zniszczony w cza­
sie wojen szwedzkich, wysadzo­
ny w 1809 r. przez wojska 
austriackie. Znajduje się w sta­
nie trwałej ruiny.

Miłą niespodzianką dla

wiskowym, przez który przepły­
wa rzeka Bochotniczanka two­
rząc w jego centrum staw z nie­
wielką wysepką. Tam zobaczy­
liśmy piękne łabędzie. Znajdu­
je się tu także Pałac Małachow- 
skich, z II połowy XV III 
w. Obecnie w pałacu znajduje 
się Muzeum Bolesława Prusa.

W Lublinie dzieci spotkały 
się z przedstawicielami Urzędu 
Miasta Lublin. Poprosiliśmy 
o błogosławieństwo na dobre 
sprawy u arcybiskupa Stanisław 
Budzika, metropolity lubel­
skiego.

Nasz pobyt, chociaż krótki, 
był bardzo ciekawy, bo otaczali 
nas ludzie z dobrym sercem i jas­
nym rozumem, którzy dbali
0 nas tak, że czuliśmy się w siód­
mym niebie za co wszystkim 
serdecznie dziękujemy.

Chcielibyśm y zobaczyć 
naszych po lsk ich  kolegów
1 w Żytomierzu, dlatego będzie­
my prosili Boga o zdrowie i bło­
gosławieństwo dla tych ludzi, 
którzy podarowali nam cząstkę 
swojego serca, przy tym zmienia­
jąc nas na lepsze swoim dobrym 
przykładem...

Wiktoria ZUBAREWA

W trosce o czytelnika

W bibliotece nr 138, znajdującej się przy ul. Zoji Hajdaj 5 
w Obołońskiej dzielnicy Kijowa, odbyła się ciekawa impreza -  
uroczyste przekazania książek w języku polskim od Polskiego 
Kijowskiego Zgromadzenia Szlacheckiego „Zgoda” 
im. Mariana Malewskiego.

U czestnikami akcji z jednej strony byli L. Terechowa - 
zastępczyni kierownika Dzielnicowego Urzędu Kultury 

i Turystyki, T. Nekrycz - kierownik filii placówki wraz z bibliote­
karkami, a z drugiej - Marszałek Zgromadzenia Roman Malowski, 
prezes kijowskiego miejskiego stowarzyszenia „Proswita” prof. dr 
filologii Iwan Juszczuk, były lwowianin, obecnie kijowianin, Anatol 
Szeptalowicz, działacz społeczny - gość z Białorusi pan Wysocki 
i inni aktywiści.

Na niwie dwóch kultur
Marszałek rozpoczął swoje wystąpienie wspomnieniem o swoim 

ojcu -  artyście Marianie Malowskim, czyje imię nosi Zgromadzenie 
„Zgoda”. Będąc Polakiem z pochodzenia, całe swoje życie spędził 
on na Ukrainie. W młodości był na froncie, walczył o Polskę. 
Namalował dużo obrazów o tematyce ukraińskiej i polskiej.

Profesor Juszczuk powiedział, że zainteresowanie do mowy i kul­
tury polskiej wynikło u jego syna poprzez lekturę twórczości Stani­
sława Lema. Przeczytawszy kilka jego utworów w języku oryginału, 
opanował podstawy języka polskiego. Teraz rodzina Juszczuków 
uczestniczy we współpracy kulturalnej między naszymi narodami.

R. Malowski sprezentował książkę „Wojny a pokój”, wydaną 
w roku 2004, pod redakcją ogólną redaktora naczelnego gazety 
„D eń” Larysy Iwszynej. Książka wydana w językach p.olskim 
i ukraińskim opisuje długi szlak wspólnej historii narodów-sąsia- 
dów. W niektórych okresach historii Polacy i Ukraińcy byli wroga­
mi, ale też razem sprzeciwiali się rosyjskiemu caratowi.

Co do nazwy biblioteki to tu wynikła dyskusja -  czy nadać jej 
imię Józefa Konrada Korzeniowskiego, bardziej znanego czytelni­
kom jako Joseph Conrad, czy też imię Stanisława Lema. Co do dru­
giego- przeszkadza tu uchwała Administracji Kijowskiej, stanowią­
ca że imię może być nadano dopiero po upływie 10 lat od zgonu 
proponowanej osobistości.

Większość sprezentowanych książek były własnością Anatola 
Szeptałowicza. Zgromadzenie wykupiło u niego 400 tomów. Żyjąc 
od 1944 r. we Lwowie, potem w Kijowie, zbierał książki w języku 
swojego dzieciństwa. Przeważna większość z nich to kryminały - łat­
we w czytaniu, a zatem wielce przydatne do nauki języka polskiego.

Administracja biblioteki podziękowała Zgromadzeniu „Zgoda” 
za wspaniały prezent i za działalność prowadzoną w imię współpra­
cy między naszymi narodami.

Igor SOKÓŁ (dr filologii, członek Zgromadzenia)

Święto

f# JASEŁKA" - 2012
Boże Narodzenie to najpięk­
niejsze ze świąt w polskim 
kalendarzu. Stowarzyszenie 
Polaków „Aster” zawsze 
solidnie się do niego przygoto­
wuje, gdyż pamięta o polskiej 
tradycji. Dzieci przygotowują 
jasełka, śpiewają kolędy. 
Wszyscy zgodnie z tradycją 
łamią się opłatkiem, życząc 
sobie dobra i powodzenia 
w nadchodzącym roku.

W tym roku na święto do 
Stowarzyszenia zawitali poważ­
ni goście: zastępca kierownika 
rady rejonowej, zastępca Insty­
tutu Agrotechnicznego -  pani 
Larysa Rasputnia, kierownik 
Nieżyńskiego Wydziału Polity­
ki Wewnętrznej -  Walentyna 
M ysan, p rz e d s ta w ic ie le  
Gimnazjum nr 16 i Szkoły nr 5 .

Świątecznie 
p rzystro jona  
sala, w esoły  
nastrój dzieci 
sp raw iły , że 
święto było wy­
jątkowo miłe.
Pięknie przy­
gotowane jaseł­
ka, w których 
dzieci chciały 
pokazać się

jako najlepsi aktorzy wzbudziły 
wzruszenie w uczestnikach spot­
kania. Bardzo dobrze odegrali 
swoje role -  Maryja — Mariana 
Polulach i Józef -  Wowa Mal- 
cew. Następnie członkowie Sto­
warzyszenia i dzieci wspólnie 
śpiewali kolędy. Przy świąte­
cznym stole pani prezes Feliksa 
Bielińska poinformowała o dzia­
łalności Stowarzyszenia w 2012.

Po części oficjalnej, zasied­
liśmy do wspólnej kolacji. Gości 
i członków Stowarzyszenia 
„Aster” w świętowaniu złączył 
zwyczaj łamania się opłatkiem 
z wzajemnymi życzeniami do­
bra i błogosławieństwa na nowy 
rok. Goście wyszli zadowoleni ze 
zorganizowanego święta i ucze­
stnictwa w polskiej tradycji.

Feliksa BIELIŃSKA
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Adam i Ewa tworzyli idealną parę:
On nie musiał wysłuchiwać, za kogo ona mogła 
wyjść za mąż, zaś ona nie musiała wysłuchiwać, 
jak gotowała jego matka.

♦ Bogactwo, wiedza, doświadczenie - to wszystko 
przychodzi za późno w życiu.
♦ Gdy coś wiesz, wiesz, że to wiesz, a gdy nie 
wiesz, wiesz, że nie wiesz - to właśnie jest wiedza.
♦ Nadmiar wiedzy jest równie szkodliwy jak jej brak.

Z R O D Ł O S Ł O W  I M I O N
RYSZARD - imię męskie o pochodzeniu germańskim. Imię 

pochodzi od słowa oznaczającego „ten, który jest bogaty, potęż­
ny”. Imię to było bardzo popularne w Anglii, nosiło je kilku 
angielskich królów i kilkunastu świętych angielskich.

Mężczyzna o imieniu Ryszard jest wrażliwym, ambitnym 
i serdecznym człowiekiem, którego cechuje przede wszystkim 
stałość przekonań, poglądów i uczuć. Spokojny, stabilny, trzy­
ma się wytrwale przyjętych wartości i ideałów, dzięki czemu 
można na nim polegać i można być go pewnym.

Jest w moim kraju zwyczaj, że w dzień wigilijny,
Przy wzejściu pierwszej gwiazdy wieczornej na niebie, 
Ludzie gniazda wspólnego łamią chleb biblijny 
Najtkliwsze przekazując uczucia w tym Chlebie.

C.K.NORWID

Благодійні внески на підтримку "Дзенніка Кійовского” просимо 
перераховувати за реквізитами, які наведені на нашій інтернет-сторінці
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- D laczego p rzed s ta ­

w iasz się jak o  niezależny 
kandydat n a  posła?

- Bo n a  niczym  tak  mi 
nie za leży , ja k  n a  tym , 
żeby się za łapać do Sej­
mu.

* * *
W w itry n ie  jed n eg o  

ze  sk lepów  z obuw iem  
w S zk o cji w yw ieszono  
karteczkę:

"W ielka obniżka cen! 
k a ż d y , k to  kupi u n as  
huta za  6 funtów , drugie­
go o trzym a z a  darm o!”

* * *
K o n tro la  d ro g o w a . 

P o l ic ja n t  z a tr z y m u je  
sam ochód i mówi do kie­
rowcy:

- T u ta j je s t ogranicze­
nie prędkości do 40 kilo­
m etrów  na godzinę, a  pan 
je c h a ł  80 n a  g o d z in ę . 
C iek aw e, gdzie się pan  
tak  spieszy?

- S to  z ło ty c h  p a n u  
przyw ieźć...

* * *
B londynka chw ali się 

koleżance:
- W yobraź sobie, ze 

p ie rw sz y  r a z  w ży c iu  
byłam n a  grzybach i z n a ­
lazłam  całv kosz borow i­
ków!

- Лак to?
- N o, zw yczajnie. Stał 

sobie n a  polanie.
* * *

- P o w ta r z a łe ś  co ś  
przed egzam inem ?

-T a k . •
- A co?
-B ęd z ie  d o b rz e , b ę ­

dzie dobrze!
* * *

Is tn ie je  podejrzen ie , 
że  ja b łk o ,  k tó re  E w a  
p o d a ła  A d a m o w i, było  
z robakiem .

D la te g o  m ę ż c z y ź n i 
po d z ień  d z is ie js z y  go 
zalew ają.

* * * *
M ąż  w ra c a  z  p ra c y , 

w  m ilczeniu rozb iera  się 
i idzie do kuchni.

B ez  a p e ty tu  z ja d a  
kolację. Z ona postanaw ia 
nie odkładać dłużej tego, 
co m a m u p o w ied z ieć , 
ty lk o  p o c ie sz y ć  m ę ż a  
natychm iast:

- K o ch an ie ! J e s te m  
w ciąży!!!

- C o? T y  też!?

Przysłowia pogodowe
У  Grudzień zimny, śniegiem 
przykryty, daje rok w zboie 
obfity.
V  Jeśli cały grudzień jest 
suchy i mroźny, to całe lato 
będzie suche i upalne.
V Mroźny grudzień, wiele 
śniegu, żyzny roczek będzie 
w biegu.
V  Grudzień ziemię grudzi 
dla zwierząt i ludzi.

K U C H N I A  P O L S K A
Zupa B ożon a rod zen iow a  z karp ia

Składniki:
2 głowy karpia (bez oczu i trzeba wyjąć skrzela), ogony, płet­

wy, ikra, 20 dag włoszczyzny (marchew oraz pietruszka i seler - 
starte na tarce o grubych oczkach), 6 dag masła, 6 dag mąki 
- z tego robi się zasmażkę, szczypta imbiru, ząbek czosnku, sól, 
mivina do smaku, 1 liść laurowy, natka pietruszki do dekoracji, 
1.5 - 2 1 wody.

2 bułki pokrojone w kosteczkę i obsmażone na maśle - dodaje 
się jak już jest zupa podana na talerzu.

Sposób w ykonania:
Umyte głowy, płetwy, liść laurowy, czosnek zalać wodą i 

gotować do miękkości. Przecedzić, mięso obrać z ości. Do wywa­
ru dodać starte warzywa, osolić, doprawić miviną i imbirem. Jak 
się zagotuje zaprawić zasmażką i chwile pogotować. Kiedy warzy­
wa będą prawie miękkie wrzucić obrane mięso z karpia i roz­
drobnioną ikrę. Zagotować, posypać natką i można podawać.

SMACZNEGO!

W A R T O  Z W I E D Z I Ć

G m ina R a jcza  to m alow nicza gm ina położona w śród- 
górskiej kotlinie w  powiecie żyw ieckim , w w ojew ództw ie 
śląskim.

G m ina R a jcza  oferuje turystom  bogaty i ciągle żywy 
folklor. P rzy d ro żn e  świątki, tradycyjne chaty  uśpione na 
zboczach gór spraw iają w rażenie jakby  za trzym ał się tutaj 
czas. L a tem  i zim ą R ajcza  przyciąga turystów  licznymi 
im prezam i. Z im ą miłośnicy n a rt m ogą zm ierzyć swoje siły 
w N arciarsk im  R ajdzie Chłopskim  im prezie z ponad pięć­
dziesięcioletnią tradycją czy slalomie gigancie na  stokach 
Skalanki.
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Po jednej, drugiej, trzeciej wódce Wilki wśród baranów 
Każdy ma się za dowódcę. Głoszą równość stanów.

Jan Sztaudynger
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